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W IADOM OŚCI K R A JO W E
Magistrat miasta W arszawy.— Dostrzegając, źe nie­

którzy starozakonni faktorzy gromadząc się w bramie 
ratusza obok lokalu taxy lub kassy lombardu, upatrują 
mniej doświadczone osoby do kassy lombardu w inte­
resie pożyczek idące i narzucają im swoje pośrednic­
two w zastawie, domagając się za to wynagrodzeń lub 
też umyślnie przy taxie gromadząc się, przystęp innym 
ich pomocy nie żądającym, utrudzają, co nietylko na 
stratę publiczność naraża, ale i samą instytucję lom­
bardową, której je s t  celem nieść pomoc potrzebują­
cym nisko-procentową pożyczką, z tein zadaniem, aby 
jak  największa ilość osób mogła mieć w niej udział; 
magistrat po zniesieniu się z ober-policmajstrem miasta 
ostrzega niniejszem, że ktokolwiek poważ)' się w celu 
fakturowania zbliżać do lombardu i taxy, a nadto w ta ­
kowych zrządzać niespokojność, przez straż tamże u- 
rządzoną przytrzymany i stosownie ukarany będzie po ­
licyjnie, albo też po ukaranie do sądu właściwego o de­
słanym zostanie. — Prezydent, rzeczywisty radca  stanu 
Andrault.— Naczelnik kancellarji Luceński.

D O  R E D A K C J I  O .
Je d n e g o  d n ia  p rz y w io z ła  mi p o c z ta  l i s to p a ­

d o w y  zeszv t P a m ię tn ik a  R e l ig i jn o -M o ra ln eg o  i 
300  z d a  mi się N u m e r  K ro n ik i  z a w ie ra ją c y  ko r-  
r e s p o n d e n c ję  z W r o c ła w ia .  D z iw n y m  zbieg iem  
oko licznośc i  w  P a m ię tn ik u  na t ra fi łem  n a  a r ty k u ł  
z C ieszyna,  p rz y ta c z a ją c y  w y m o w n e  p r z y k ła d y  
n a  k o rz y ść  lu d u  S z lązk iego  i zba w ien n e g o  w p ły ­
w u  n ań  in s ty tu c j i  d o b r o c z y n n y c h ,  a r t y k u ł  zaś  
W r o c ła w s k i  K ron ik i  p o tę p ia  tenże lu d  n ie o d w o ­
ła ln ie ,  s tw ie rd z a ją c  w y r o k  sw ój j e d y n y m  p r z y ­
k ła d em  z b ro d n i  12-le tn iego  ch ło p ca ,  fenom ena lne j ,  
g d y b y  się s ta ła  n a w e t  w ś r ó d  sp o łe c z e ń s tw a  d z i ­
k ich ;  za tem  s ta n o w iąc e j  oczew iśc ie  w y ją te k ,  z k t ó ­
reg o  nie p o d o b n a  s ą d z ić  o ogóle . K o ń c z y  a u to r

(') Umieszczamy powyższy list, dla r.adosyćuczy- 
nienia zawartemu v: nim do bezstronności naszej od­
wołaniu się, chociaż po prawdzie mówiąc niewidzimy 
żeby nasz korresrondent wrocławski miał zamiar krzy­
wdzić swojemi sądami lud szlązki, i podawać S t u ­
letni potwór za próbkę stanu moralnego całej p ro ­
wincji. ( Przyp. Red. K ronJ

Przegląd  Tygodniowy.
P rzy jazd  p- Garcia. —  Przesilenie handlowe. ■—■ Jako j e ­
dni zawieszają wypłaty teraz a drudzy oddawna ju ż  to 
uczynili. —  Zające zjedzone p rzez psów pośród przy ja ­
ciół. —  O przybrauiu nazwy pana Dołęgi p rzez  jakiegoś  

nieznanego korrespondenta.
Pani Yiardot Garcia przybyła już do W ar­

szawy. Jest to nowina która wszystkich zaj­
muje w obecnej chwili. Bilety na sześć przed­
stawień, w których śpiewaczka ta w sześciu 
różnych ma występować operach, rozkupione 
zostały w przeciągu dni kilku, ani kaw ałka 
miejsca próżnego już niema. I kryzys finanso­
w a nie przeszkodziła w niczem temu. W ar­
szawa pośpieszyła złożyć kłaniając się aż do 
ziemi, swoje kilka tysięcy rubli na ołtarz tak 
daiono już uwielbianego w Europie bożysz­
cza.

W racając się do finansowego przesilenia, i 
piszą i gadają oniemwiele. A najwięcej h a ła ­
su robią ci, których ono w niczem a  niczem 
nie obchodzi. Mój sąsiad z trzeciego piętra 
z urzędowania zastępca kancelisty, a  z powo­
łania wielki gracz w billard, nie zapłacił do­
tychczas komornego, bo jak  twierdzi, mnós­
two domów w Ameryce i Hamburgu poban- 
krutowało, skutkiem czego pozarywano go

zapy tan iem : czego po tak iem  in d y w id u u m  s p o ­
d z ie w a ć  się  m ożna? Z d a je  mi się i f  po ty m  m iano­
w icie chłopcu  n iczęgo  d o b reg o ,  lecz czegóż to  d o ­
w odzi?  G d y  o to  z n ieda lek iego  z n o w u  C ieszyna  
ta k  nam  pocieszne  c y tu ją  fak ta .  Z d a je  mi się że 
to  d o w o d z i  ty lk o  iż s z a n o w n y  z k ą d in ą d  k o r re s -  
p o n d e n t ,  j e s t  p e s sy m is tą  w zg lę d n ie  lu d u  i p rzez  
o k o p c o n e  p a t rz y  n a ń  szkiełko. D o czego zn o w u  
p o d o b n a  p r o p a g a n d a  p row adz i?  N ie do  p o p r a w y  
lu d u  bo on  nie czy ta  K ron ik i .  J e m u  w ięc  nie p o ­
m aga,  nam  zaś k tó r z y  j ą  c z y ta m y  szkodzi;  n ie ina-  
czej, bo  nie j e s t  na  czasie; to  e p o k a  przesilenia.

S ą d z ę  s z a n o w n y  re d a k to rz e  że tej k ró tk ie j  p o ­
bieżnej u w a d z e  nie o d m ó w isz  gośc innośc i  w  sw em  
piśm ie, lubo  wiem iż j e s t  p rzy ję tem , o p in ję  p rz e ­
c iw n ą  w y jaw io n e j  w ja k ie m  per jodycznem  piśmie, 
um ieszczać  kouiecznie w innem , lecz j a  nic p r z y ­
puszczam  ta k  śc isłe j so l id a rn o śc i  m ię d zy  r e d a k ­
cją , a k aż d ą  bez w y ją t k u  m y ś lą  każ d eg o  k o r r e s ­
p o n d e n ta ,  i m am  w s k a z ó w k i  p o z w a la ją c e  mi li­
czyć na b ez s t ro n n o ść  K ro n ik i  w ty m  względzie .  
D la  czy te ln ik ó w  zaś  u w a ż a m  d ogodn ie jszem  m ieć 
p o lem ikę  każde j  kw es t j i  w j e d n e m  i tem że p iśm ie ,  
zw ła sz cza  d la  c z y te ln ik ó w  w ieśn iak ó w .

Red no d cl K w erk o tes/ci. 
z W o ł y n ia  18 (30) l i s to p a d a  1857 r.

llorresp on d eiicjn  Mroniki.
Lublin  d. 24 lis topada  I8ó7  r. 

Tegoroczne wieczorki muzykalno-tańcujące w Resursie.—  
Znudzenie się podróżami zagranicznemi.— Ratajewicz i 

Chełchowski.— Zycie umysłowe.
O d  ty g o d n i  j u ż  k i lku  z im a c h o ć  bez śn ie g u  i 

s u c h a  zw o ln a  z a c z y n a  ro z p o śc ie ra ć  sw e  p a n o w a ­
nie. L iśc ie  d łu g o  zielone na d rz e w a c h ,  n ie d a w n o  
na ro z k a z  g roźnego  B o re a s z a  p o ż ó łk ły  i u s ia ły  
z a m a rz a ją c ą  ziemię. U m ilk ło  i śc ich lo  także  to w a  
rż y sk ie  życie nasze g o  m ias ta .  J e s ien n e  z a b a w y  
re su rso w e ,  te  m u z y k a ln e  i w o k a ln o - ta ń c u ją c e  w ie ­
czorki,  ta k  o ż y w io n e  w r o k u  zesz łym , obecn ie  nie 
wiele p rz e d s ta w ia ją  p rze d m io tu  do  sp ra w o z d a ń .  
D a m y  o d m ó w iły  s w o ic h  g ło só w .  M ęzkie  ty lk o  
m u z y k a ln e  ta le n ta  p o p i s y w a ły  się  n a  fo r te p ja n ie  
lu b  s k rz y p c a c h .  Z t rze ch  w ieczo rków , n a jp ie rw -

z różnych stron. Kucharki także w środku 
kwartału przychodzą się upominać o zasługi, 
bo powiadają że nikomu niemożna ufać i naj­
bardziej na pozór ustalone fortuny zachwiane 
są w obecnym czasie. Rzeczywiście takie prze­
silenie dające się czuć bogaczom naszym, tro­
chę wpływa, przez konieczne odbicie i na nas 
chudopacholków, i nieusprawiedliwia panicz­
nego niby strachu z jakim drobni przekupnie 
i handlarze chowają zdawkową monetę i u- 
trudniają kredyt codziennie kupującym. Przy 
narażeniu na szwank wielkich miljonowych 
spekulacji, małe złotówkowe spekulacyjki wy­
łażą na wierzch, zwykła to ich rola. Jest to 
także lichwa chociaż innego rodzaju i korzy­
sta z lada sposobności, żeby w nieprawe za­
opatrzyć się zyski.

Ale burze w świecie handlowym nie prze­
minęły i całą siłą wrą jeszcze. I od tych co 
już wyrzuciły swoje pioruny, straszniejsze mo­
że te co ukrytemi jeszcze grożą wstrząśnie- 
niami. Codzienne wiadomości z zagranicy 
z niecierpliwością są wyczekiwane. To jednak 
przesilenie dało nam sposobność widzić przy­
kłady koleżeńskiego i bezinteresownego po­
parcia, o które może nie łatwo gdzieindziej 
zwłaszcza w tak ciężkich czasach. Takie prze-

szy  w  d. 31 p a ź d z ie rn ik a  p o łą c z o n y  by ł z k o n c e r ­
tem p. Ł a d y .  N a  d w ó c h  n a s tę p n y c h  w  d. 14 i 
21 l i s to p a d a  ko le jno  w y k o n y w a l i  u tw o r y  t a k  
w łasne  j a k o  też z n a k o m ity c h  k o m p o z y to ró w  pp. 
S ta c z y ń sk i  (synek) i uczeń  g im naz jum  tu te js z e g o  
T u r  n a  fo r tep ian ie ,  pp. B o b a k o w s k i  i W a łe n to -  
wicz n a  s k rz y p c a c h .  W ięcej b y ły  o żyw ione  tańce ,  
p rze c ią g a ły  się  do  późna .  P rzec ież  i tu ta j  j a k a ś  
w id o c z n a  b y ła  s z ty w n o ść ,  ja k ie ś  spow ażn ien ie .  
S ły sza łem  j a k  z ło ś l iw e  ję zy k i ,  k r in o l in y  i f iszb iny  
o b w in ia ły  o b r a k  ru c h u  i w za jem ne o d p y c h a n ie  
się p o m ię d zy  m ło d z ie ń cz ą  sp o łe cz n o śc ią  L ub lina .  
W p r a w d z ie  te  m echan iczne  ś ro d k i  p o d w y ż s z a n ia  
u r o d y  s p o w a ż n ia ją  na jży w sz e  c h a r a k te ry  i s ta ją  
się p o w o d e m  n iek iedy  m a ły ch  za in ieszań  p o d c z a s  
lekkiej polki lub  w a lc a ,  zda je  się nam je dnak ,  iż 
nie są  ta k  s t r a s z n e  przecież, a b y  m łodzież o d s t r a ­
sza ły  o d  ta k  es te tyczne j  i ta k  p o w a b n e j  z a b a w y ,  
j a k ą  by ł tu  z a w sze  tan iec .  S ą d z i l ib y śm y  racze j ,  
źe sza ł  zesz ło roczny  z a b a w  ju ż  p rzem inął ,  ta k  ja k  
z n a s tę p n ą  w io sn ą  przem inie  za p ew n e  t a  w ie lk a  
n a m ię tn o ść  p o d r ó ż y  z a g ra n ic z n y c h  co w sz y s tk ic h  
aż z a w ro tu  g ło w y  z d a w a ła  się n a b a w ia ć .  R z a d k o  
zd a rza ło  nam  się  tu  kogo n a p o tk a ć ,  c o b y  w ró c i ł  
z a d o w o lo n y  z te g o ro c zn y c h  p o d ró ż y .  Siniej w ię­
cej k ażd y ,  z n u d z o n y  p o rz ą d n ie ,  zw’yda tkovvany ,  
nie p o p r a w iw s z y  z d ro w ia  je ś l i  p o ń  je c h a ł ,  n a s y ­
c iw szy  ty lk o  oczy,  z g łoduem  sercem  i d u sz ą ,  
wrócił ,  z rz ek a jąc  się n a  d łu g o  a może i n a  zaw sze  
d rug ie j  w ycieczki.  S p r a w d z i ł  n ie m al  k a ż d y  n a  
sob ie  s łow a  poe ty :
,.Coelum non animum mutant qui trans mare currunt.“

W s z y s tk o  m a sw o ję  epokę . J a k  p o je d y ń c z y  
cz łow iek ,  t a k  i to w arz y s tw m  m usi  w sz y s tk ie g o  
d o ś w ia d c z y ć ,  za  d o św ia d c z e n ie  d ro g o  często 
p rzyp łac ić .

B r a k  dzisia j życ ia  ze w n ę trzn e g o  w  naszem  mie­
śc ie ,  może z a s tę p u je  życie w ew n ę trz n e .  I le  to  
da je  się  do s trze g ać ,  p rzy jem n o śc i  u m y s ło w e  coraz  
więcej mieć za c z y n a ją  zw o lenn ików . D o w ó d  tego  
n am  n a s u w a  n a p r z ó d  liczn ie  dziś  u c z ęszcz an y  
te a t r  tu te jszy .  A r ty śc i  d ra m a ty c z n i  t r u p y  ta k  p. 
R a ta je w ic z a  j a k o  i p. C h e łc h o w sk ieg o  g r a ją c y c h  
obecnie w po łączen iu ,  b ieg łą  g rą  sw o ją ,  w y b o re m

silenia są wielką nauką, nie dla ludzi handl°~ 
wych którzy dobrze obeznani są zniemi i wie­
dzą co o tein trzymać, ale dla właścicieli wiel­
kich fortun, przez których skapitalizowane 
summy procentują bezpożytecznie u bankie­
rów, że daleko korzystniej, zaszczytniej a nie­
zawodnie pewniej, użyć tych bogactw na pod­
niesienie dobra krajowego, na poparcie gorli­
wych usiłowań, bo chociaż tam zrazu pieniądz 
nie przyniesie może tak wielkiego procentu, 
to w każdym razie nie przyprawi właściciela
0 tak  nagłą, nieprzewidzianą i zupełną stratę
1 nie nabawi go wyrzutów że bez żadnego 
pożytku ani dla siebie ani dla drugich mie­
nie swoje zmarnował.

Lepiej już było u licha za cząsteczkę tych 
pieniędzy zakupić xiążek lub obrazów naszych 
artystów, co tak niecierpliwie w sklepie pana 
Hirszla wyczekują na nabywcę.

I w tym właśnie leży dowód, bo któżby się 
tego spodziewał, że literatura i sztuka mają 
wielkie znaczenie w świecie handlowym. — 
Przesilenia które obecnie bogatych bankierów 
trapią, nam wiele przedtem już się poczuć da­
wały. Kilka domów handlowych braci arty­
stów naszych, dawno już zawiesiło swoje wy­
płaty, apomiędzy literatami kredyt tak upadł
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sztuk  doskonałym , liczną co wtorek, czw artek  i 
niedzielę ściągają na w idow iska  publiczność.— 
W sz y s tk ie  miejsca od niejakiego czasu zawsze 
zapełnione. A biegła dyrekcja  coraz umie więcej 
zain teresować swą publiczność, k tó ra  mimo pod- 
wyz’szenia cen od miejsc, wciąż się ciśnie oglądać 
mistrzowskie dram m ata lub komedje naj pierwszych 
tw órców  sceny polskiej. Jeśli to  w takim dalej 
pójdzie  postępie, scena lubelska może podnieść 
się w ysoko i niepoślednie zająć miejsce w liczbie 
tea trów  polskich miast innych.

P rz y  długich wieczorkach jes iennych  ożywiło 
też się czytelnictwo. Znam wielu lublinian co się 
zapisali na listę członków ressu rsy  tutejszej, j e d y ­
nie d la  tego, aby  mogli korzystać  z licznego i 
pięknego zbiorku xiąźek tego to w arzys tw a  i p ra ­
w ie wszystkich pism ważniejszych per jodycznych 
ta k  kra jow ych  jak o  i zagranicznych jak ie  resursa  
prenum eruje . Nie sam więc billard, ani stoliki 
ka r to w e  mają zwolenników, j a k  się komuś zdało. 
B o  do późna w nocy w  sali czytelni napełniona 
zwolennikami pism perjodycznych. P rócz  tego 
cała prawie bibljoteczka z kilku tysięcy dziel zło­
żona w  obiegu ciągłym pomiędzy członkami. Do- 
dajmyź do tego m nóstwo pism perjodycznych  
ciągle p renum erow anych  przez tutejsze domy, 
a  zgrzeszylibyśmy, g dybyśm y  posądzili  o u m y­
s łow ą nieczynność Lublinian. Oto wykaz pism 
periodyczny  zapisanych w tutejszym pocztamcie 
n a  kwarta! jesienny:
P o lsk ich : exem. | exem.
G azety  W arszaw skie j
Kroniki.......................
G azety  Codziennej .
K u r je ra  W arszaw sk .
G azety  R ządow ej 
G aze ty  Policyjnej .
B ibljo teki W arsz .
Czytelni Niedzielnej .
Szkiców  i O brazków .
M agazynu M ód  W a r  ­

szawskiego .
R uchu  muzycznego .

Z abaw  p rzy jem nych  .
Czasu .........................
D o d a tk u  do Czasu 
Pism  leka rsk ich  i g o ­

sp o d arsk ich  
F rancu zk ich  w ogóle 
Niemieckich 
Angielskich 
R ossy jsk ich  w y dań  

p e r jo d jm zn y ch . 
W ję z y k u  h eb ra jsk im  

H um m agitr  .
W. I).

1
4
2
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WIADOMOŚCI ZAGMMCZNE
S&epesse Teiv&rt&Jicznv.

L o n d y  n 3  G r u d n i a. Observer zapewnia, 
Że rząd  J. K. Mości przedstawi parlam entowi albo 
bespośrednie  działanie jego w zarządzie indy j­
skim, albo ustanowienie osobnej ra d y  p ra w o d a ­
wczej europejskiej w Kalkucie.

,1/ a d r  u t 3 0  L i s t o p a d  a. Czytamy w Gn­
i e  tu: R adosna  wiadom ość o szczęśliwem ro zw ią ­
zaniu J. K. Mości została dw orom  europejskim 
zakom m unikow ana telegrafem i co chw ila  o trzy ­
mujemy najuprzejmiejsze odpowiedzi tych  d w o ­
rów . Jego Św iątobliw ość Papież pośpieszył prze­

słać swoje apostolskieblogoslaw ieustw o Królowej 
i now onarodzonem u xięciu.

Z pow odu  narodzenia  się xięcia Asturji, dw ór  
z rozkazu Jej Królewskiej Mości na tydzień p rzy ­
wdzieje strój galowy.

M a-d r  y  t 1 G r u d  n t a. Za kilka dni ocze­
kujemy w Madrycie nuncjusza papieskiego, k tó ry  
ma zastąpić Papieża ja k o  chrzestnego ojca now o­
narodzonego xięcia. Chrzestną m atką będzie in­
fantka Ludw ika-Ferdynancia  siężna Montpensier 
ziostra Jej Królewskiej Mości. P ierw sze imiona 
xięcia będą  Franciszek d A ss is  Ferdynand  Pius. 
K ró low a  zapewne dopiero na trzy  króle (6 s tycz­
nia 1858 r.) uda  się na pierwsze modły do kościo­
ła N. P anny  d A tocha .

H a m b u r g 5 G r u d n  i a. (Godzina 3 po p o ­
łu d n iu /  Zgromadzenie mieszczańskie zebrało się 
dziś. Odrzucając  myśl pożyczki, zaproponow ało  
ono senatow i udzielenie upoważnienia do zak ładu  
k assy  rządowej, k tó raby  wypuściła papierowe pie­
niądze z kursem przymusowym; ale k tó rab y  o g ra ­
niczyła swoje operacje do 30tu  miljonów mark 
Banko.

H a m b u r g  5 G r u d n i a. (Godzina 6 wie­
czorem). Znow u dziś były nowe zawieszenia w y­
płat na naszej giełdzie, jednakże usposobienie u- 
mysłów jest lepsze, dużo tu liczą na utworzenie 
banku eskontowego z kapitałem 30 miljonów m ark 
Banko.

H a m b u r g  5 G r u d n i  a. (Godzina 8 wie­
czór). W iększość zgrom adzeniam ieszczaństw aod- 
rzuciła propozycję  senatu i przystąp iła  do  p ro p o ­
z y c j i  Izby handlowej, to je s t  względem u tw o rze ­
nia pieniędzy papierow ych z kursem p rzy m u so ­
wym na czas mniej więcej długi. Zgromadzenie 
zażądało na tę  propozycję odpowiedzi senatu.

Zgromadzenie ogłosiło się nieustającem.
(A?eue Preussische Zeitung).

F R A N C J A .
P a ryż 9 Grudnia. S tosunki między p. d e T h o u -  

venel i R eszydem  paszą zosta ły  przyw rócone, a 
przynajmniej by ły  niejakie w stępne kroki, któro 
do p ro w ad zą  zapewne do pojednania. T o  małe nie­
porozumienie dyplomatyczne, k tó re  przez niejaki 
czas dość żywo zajmowało umysły, może być u- 
ważaue za ukończone,

—  Xiąźe de Gram ont już podobno zainstallo- 
wał się w pałacu posels tw a francuskiego w Rzymie.

Listy z Hiszpanji coraz bardziej potwierdzają  
bliskie rozwiązanie kortezów i zbliżenie między 
pp. Narvaez i B ravo  Murillo.

—• Z nowiu miejscowych, dwie ty lko obudziły 
żywe zajęcie, t. j .  zniżenie o 1 pCt. s to p y  bankowej, 
i dekret skazujący Presse na dw a miesiące zaw ie­
szenia. D ekret ten jakkolwiek sm utny  dla  rozm a­
itych interessów mających związek z tym  dzienni­
kiem, by ł powszechnie  przew idyw any.

Zapewniają, że wysokie w pływ y najbliższe k rw ią  
tronowi, s ta ra ły  się w yjednać od wołanie, a p rzy ­

najmniej złagodzenie w yroku  w ydanego  przeciw 
Presse, widzimy jednak , że rzeczy poszły p ierw szą 
zdecydow aną  drogą. D o d a ją  jednak , że jes t  n a ­
dzieja że od 1 S tycznia  Presse  o trzym a pozw ole­
nie pojawienia się na nowo.

Biegała dziś wieść że p. P ey ra t  ma być p rzed ­
staw iony  jako  k a n d y d a t  oppozycyjny do jednego 
z w akujących  miejsc w Izbie, ale p. P e y ra t  a ta k o ­
wał pp. Carnot; i G oudchaux  i przez to zjednał so ­
bie niechęć części s tronn ic tw a  republikańskiego.

(Independance Belge.)
I N  D J  E.

Ostatni numer Annates de ta Propagation de 
la Fot, zawiera listy tyczące się missji w Indjaeh, 
dodając  do nich następu jący  ustęp i objaśnienia:

Nim o trzym am y inne wiadomości od missjona- 
rzy  w Indjaeh, p rzytoczym y tu z listu jednej za­
konnicy która  ze swemi towarzyszkami schroniła 
się do tw ierdzy Sealkot, pełne interessu szczegó­
ły o scenach m ordów  i rabunków , k tó rych  była 
świadkiem. Poniew aż w liście tym  jest mowa o 
rozmaitych mało znanych  zakładach, zebraliśmy 
zatem w tym przedmiocie niektóre no ty  mogące 
posłużyć do lepszego zrozumienia tego opow ia­
dania.

W  roku 1842 zakonuice reguły Jezusa  i Marji, 
k tórych  głów ny zakład znajduje się w Lyonie, o d ­
pow iada jąc  na wez wauie x iędza Borghi ówczesne­
go wikarjusza apostolskiego w Agra, uda ły  się dla 
pracow ania  na chwałę  Bożą w tej missji, poświę­
cając się tam w ychow yw aniu  młodych dziewcząt 
tak  k ra jow ych  ja k  i europejskich. Liczba sześciu 
zakonnic które  tam z razu posłano, s ta ła  się w k ró t ­
ce. niedostateczną dla zbierania żniwa które się 
przedstawiało ich gorliwości, i szesnaście now ych 
s ióstr  wyznaczono do wspierania  i rozszerzania 
da lszych  skutków  osiągniętych przez pierwsze ich 
towarzyszki. Oddział tej kolonji został osadzony  
w Himalaya o sto mil francuzkich na północ od 
Agra, gdzie now y zakład w ychow auia  u tw orzony  
został w roku 1845. W ro k u  następnym  w ystaw io ­
no now y dom  dla młodych córek irlandczyków 
należących do armji angielskiej, k tóre  bez tego by­
łyby  ze szkodą swojej w iary m usiały  zostać po­
mieszczone w dom ach sierot p ro testanckich. W  ro­
ku 1848 po nowetn wysłaniu zakonnic z Francji,
u t w o r z o n y  z o s t a ł  n o w y  z a k ł a d  w S ird an a l i  o czte­
ry  mile od Meerut, uietylko dla w ychow yw ania  
m łodych panienek europejskich i k ra jow ych, ale i 
jako  przytułek dla biednych wdów. W  roku  1850 
xiądz H artm an wówczas adm inis tra tor  apostolski 
missji w Bom bay, zażądał i otrzymał cztery zakon­
nice z Agra, d la  uposażenia swojej missji szkołami, 
pensjami i domami sierot, do k tórych  dołączono 
w krótce  dom ochrony  dla m ałych dziewczątek po­
rzuconych przez swoje matki indjanki.

T y le  pobożnych zakładów  wymagało n ieustan­
nie now ych wysyłek zakonńic. W  roku 1853 17oie 
sióstr  zakonu Jezusa  i Marji odpłynęło zM arsylji ,

że zanim złe wiadomości przyszły z Ameryki, 
zanim zanosiło się nawet na wojnę w Indjaeh, 
gotówka była już u nich rzadkością. Ba, nie- 
dość na tern, nie mówię już o pismach perjo­
dycznych i publikacjach, które zbankrutow a­
ły (jakkolwiek nie podstępnie), ani o tych co 
się cudem jakimś ratują za pomocą dobrze 
rozumianej wspaniałości szlachetnie myślą­
cych ludzi, możemy wyliczyć kilka innych rze­
czywiście już zachwianych w bycie, a  które 
się z tem wcale nawet nie tają, bo wiedzą że 
ich kredyt na zupełnie innych spoczywa posa­
dach niźli zwykły bankierski. Miedzy innemi 
Zabawy przyjemne i pożyteczne, pismo zbio­
rowe poświęcone użytkowi młodzieży, a  wy­
daw ane przez pannę Szmigielską, zaprzesta­
ną  podobno wychodzić na rok  przyszły, a 
przynajmniej tak  można sądzić, ponieważ wy­
kreślone zostało ono z cennika pocztowego. 
A powodem tego bardzo jawmym jest ... brak 
prenumeratorów. D odatek do Czasu jeszcze 
się chwieje, nie wiadomo jaki wyrok o dal- 
szem jego istnieniu ogłoszą jego wydawcy, ale 
w każdym razie odw ołał się już dopubliczuo- 
ści czytającej, a  odw ołał zesłusznemi skarga­
mi, ze sprawiedliwem użaleniem. Publiczność 
zaś rozczulona zaczęła radzić nad nim jak  owi 
przyjaciele ze znanej bajki Krasickiego nad 
zającem, rozczulenie jednak u nas nie dojdzie 
nigdy z serca do kieszeni, i to rzecz bardzo 
prosta, bo droga z lewego boku gdzie podług

twierdzenia doktorów umieszczone jest serce, 
do prawej kieszeni w której podług zwyczaju 
łudzi porządnych i systematycznych, najbez­
pieczniejsze i najdogodniejsze na pieniądze 
schowanie, droga ta mówię koniecznie prze­
chodzić musi przez żołądek, a  żołądek u nas 
strawny i nie lada rozczuleniu da rady. Więc 
przyrzekamy opłakać gorzko zgon D odatku 
jeżeli ten się utrzymać nie będzie mógł, przy­
rzekamy złożyć kilka kwiatków oratorskich, 
a kto wie, może i poetycznych na jego grobie, 
przyrzekamy napisać jeden i drugi szumny ne­
krolog pełen łez i westchnień, ale żebyśmy 
mieli na utrzymanie tego pisma, które m a je ­
dnak swoje ważne zasługi, wyłożyć co pienię­
dzy, to się u nas nie pokaże, bo nasze pienią­
dze na inny przeznacza się użytek. Zbliża się 
karnaw ał, zmieniają się mody, trzeba odna­
wiać apartam enta, trzeba zapłacić podwójną 
albo poczwórną cenę za bilet do teatru, bo 
wierzcie mi, w krótce cena biletu na przedsta­
wienie pani Yiardot Garcia, będzie w trzykroć 
przenosić opłatę całorocznej prenumeraty D o­
datku do Czasu, trzeba mówię ponieść tyle 
wydatków ciążących nam na karku, nie że­
byśmy mieli jeszcze jakieś tam pisma podtrzy­
mywać. Jeżeli upadły to musiały być złe, Fi­
garo francuzki nie upadnie, ani Dorfbarbier nie­
miecki, ani karykatury leżące u nas po salo­
nach w pięknych oprawach nie upadną, bo sa- 
mibyśmy im zasiłek przysłali, gdyby miały

przestać wychodzić, tak są dla nas niezbędne. 
A że Bibljoteka Polska w ydaw ana dawniej 
w Sanoku, obecnie w Przemyślu, odwołuje się 
również do wspaniałomyślności naszej, to mo­
że się odwoływać zdrowa, nasza w spaniało­
myślność ani się zatroszczy o nią, niech sobie 
daje radę sam a jak  może. Bo i cóż ona w yda­
je  ta  Bibljoteka? dawne jakieś ramoty nibyto 
klassycznych pisarzy. W prawdzie ostatnie pięć 
zeszytów zawierające wszystkie dzieła Jana 
Kochanowskiego wraz z jego portretem na cze­
le, kosztują nie całe ośm złp. Ale ośm zł. ma 
swoje znaczenie. Za ośm zł. można dostać 
dwie porcje rostbifu, dwie butelki piwa angiel­
skiego, a naw et dodawszy złotych dwanaście 
butelkę oryginalnie fabrykowanego zagranicą 
szampana, a czy w całym Kochanowskim znaj­
dzie się tyle sensu, ile w porządnej butelce 
szampana dobrze zakorkowanej?

W  jednem z pism tutejszych czytamy w tych 
dniach przyczepkę podpisaną przez B. Dołęgę, 
z powodu artykułu W acław a Szymanowskie­
go o francuzomanji, drukowanego przed kilku 
tygodniami w Kronice! Cierpki i niewłaściwy 
ton tej przyczepki, wystosowanej bez żadnej 
zasady, a znamionującej w zdaniach w niej 
objawionych znajomość wyłącznie tylko szczu­
płego prowincjonalnego kółka, pozw ala nam 
mniemać, że ją  pisać musiał chyba nie Dołęga.
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ab y  podzielić poświęcenie s ięsw oich sióstr, a w ro ­
ku 1854 pięć z pomiędzy nich udało się z Agra do 
Pendżabu dla u tw orzenia  zakładu w Sealkot, mię­
d zy  Kaszemirem i Lahorą .

Najobfitsze b łogosław ieństw a nieba zlały się na 
prace ty ch  zakonnic, wielka liczba ich w y ch o w a­
nek, została w yrw aną  bałw ochw alstw u i błędom. 
W ie le  nawet poświęciło się s łużbiezakonnej i dzie­
liło tru d y  i radości tych. k tórym  były winne s w o ­
je  wychowanie, kiedy w tern w dniu 9tym maja r. 
b. w ybuchło  owe straszne powstanie  sypojów 
w Meerut.

P o  rzeziach które zakrw aw iły  to miasto, p o ­
w stańcy  uciekajgc przed żołnierzami angielskiemi 
w drodze do Delhi, zatrzymali się w S irdanah  i 
obiegli klasztor, postanow iw szy dostać  się do nie­
g o  przemocą. Juz’ zburzyli pierwszą jego  bramę, 
kiedy dla uspokojenia ich przyniesiono im znaczną 
summę pieniędzy, którą przyjęli, ale odebraw szy  
pieniądze, nie zrzekli się zamiaru zajęcia klasztoru. 
Biedne zakonnice i ich w ychow anki sądziły  się juz’ 
zgubionetni, ale Opatrzność  ocaliła je  przez p rzy ­
padek. W śró d  największego rozruchu  w ystrza ł 
z karab inu  w ypad ł z pośrodka powstańców, a nikt 
nie wiedział kto strzelił; to ich tak przestraszyło, 
ze wszyscy poszli w rozsypkę. Nazajutrz władze 
angielskie w Meerut dowiedziawszy się o niebez­
pieczeństwie na jak ie  były narażone zakonnice i 
ich w ychow anki, p rzysłały  im znaczną eskortę dla 
o d p row adzen ia ich  bezpiecznie do tego miasta,gdzie 
dano im schronienie w szpitalu wojskowym.

Tym czasem  powstanie czyniąc coraz większe 
postępy, zagrażało napadem  na Agra. Zakonnice 
lękały się największych nieszczęść i w dniu 22gim 
czerwca postanow iono ze w tow arzystw ie  swoich 
uczennic, z xiędzem Persico, obecnie wikarjuszem 
apostolskim, w Agra zxiężmi i dziećmi zkollegjum, 
pod  eskortą  europejczyków udadzą  się do cy ta ­
deli), aby się ubezpieczyć przeciw wszelkiej n ap a ­
ści. W  dniu 5tym lipca powstańcy w liczbie sze­
ściu tysięcy uderzyli na garnizon angielski złozo- 
ny  ty lko z sześciuset ludzi. T w ierdzy  nie mogli 
dać rady, ale miasto dostało  się w ręce tych  sza ­
leńców, k tórzy  następnej nocy zrabowali i spalili 
p raw ie wszystkie dom y europejskie; katedra , bi­
skupstw o, klasztor; zakłady sierot i kollegjum, s ta­
ły  się pastw ą płomieni.

W  dniu 28mym sierpnia jenera lna  przełoz’ona o- 
trzymała od jednej z s ios trchron iących  się w tw ier-  
dzy Agra, następujące kilka słów z da ty  15 lipca: 

W ielebna matko.
Nie smuć się zbytecznie. Bóg nam wszystko 

dał, Bóg nam wszystko wziął, niech będzie błogo­
sławione święte imie jego. Córki twoje cierpiały 
wiele i jeszcze cierpią, ale dobry  Bóg k tó ry  czuwa 
nad niemi, nie opuścił ich. W  pośród  naszych sm u t­
ków jesteśm y szczęśliwe, zadowolone i na w szy­
stko przygoto wane, co Mu podoba  się dopuścić na 
nas, i cieszymy się że jesteśm y prawdziwemi uczen­
nicami naszego P ana-Jezusa , i nie doświadczam y 
jeszcze tyle cierpień co on.«

O d trzech miesięcy prawie k lasztor  w Lyonie 
nie miał żadnych  wiadomości od  zakonnic w Seal­
ko t i bardzo obawiał się o nie, nareszcie w dniu 
18tym września otrzym ał przez przełożoną z Bom­
bay list następujący :

List s iostry Marji Gonzaga z klasztoru Jezusa  i 
Marji do przełożonej.

Twierdza Sealkot 20 lipca 1857.
K ochana  i dobra  matko,

W  dniu Sinym b. m. krajowi żołnierze dow ie­
dzieli się że mają być nazajutrz rozbrojeni. N a  tę 
wiadom ość w padli w wściekłość i ułożyli tajemnie 
spisek powstania. Nazajutrz o świcie w prow adzi­
li ten plan w wykonanie. Zaledwie w stałyśm y kie­
dy  nas o tem zawiadomiono. J a  na tychm iast po- 

iegłam zbudzić nasze biednedzieci i wszystkie le- 
cw ie  w pół-ubrane, biegniemy prosić o opiekę i 
schronienie w jed n y m  domu indyjskim. N a ty c h ­
miast przygotow ano powozy do ucieczki. Już  p ra ­
wie wszystkie  wsiadłyśmy, kiedy służący przyszli 
nas ostrzedz, że trzeba się ukryć, ponieważ sypoje 
weszli do ogrodu. W róciły śm y  się do naszej k ry ­
jówki, a sypoje przyszli i zabrali powozy. W  kil­
ka chwil dał się słyszeć w ystrza ł karab inu  w miej­
scu gdzie siedział x iadz Paw eł (kapelan). Nikt nie 
został raniony, ale kula przeszła tak  blisko nogi 

jednego  dziecięcia, że sądziło iż je s t  skaleczone. 
B yła  to tylko kontuzja, od której został  mu znak 
siny.

W  tej samej chwili ukazali się w drzw iach trzej 
żołnierze z bronią. Sądźcie o naszem przerażeniu! 
X iądz  kapelan z Najświętszym Sakram entem  w r ę ­
ku, k tóry ciągle przy sobie nosił, postępuje  p ie rw ­

szy na ich spotkanie. K ilka z pomiędzy nas idzie 
za nim. W ym ierzono do jego  piersi pistolet, ale 
Bóg w strzym ał wściekłość napastn ików. »Mamy 
rozkaz zabijania wszystkich nie wiernych, rzekł je­
den z nich, ale darujemy watn życiejeśli dacie pie­
niędzy. W ychodźcie  wszystkie; nie ma tu u k ry ­
tych mężczyzn między waini?« B y ł tam dyrek to r 
muzyki z żoną, ale pomimo długiej rewizji, sy­
poje nie odkryli go. O dprow adzili  nas potem w szy­
stkie do klasztoru i szukali wszędzie czyśmy gdzie 
nie ukry ły  pieniędzy albo mężczyzn. Jeden  z nich 
niezadowolony z rezultatu  tycli poszukiwań, jedną 
ręką podniósł pałasz nad głow ą xiędza Pawła, d ru ­
gą groził mu pistoletem wołając: nMusiszzginąć!« 
N a  imie Boga, łaski! krzyknęłam, otworzę w szyst­
kie skrzynki i szuflady, gdzie możecie sądzić że 
mamy pieniądze, weście wszystko co znajdziecie, 
ale darujcie życie naszemu ojcu. Po  najściślejszem 
przeszukaniu wszystkich  sprzętów, żołnierze zna­
lazłszy ledwo kilka sztuk monety, oddalili się na- 
koniec nie zrobiwszy nic złego.

Po  ich odejściu, wszystkie go tow ałyśm y się do 
odebrania  ostatniego rozgrzeszenia. Nasze uczen­
nice protestantki prosiły i otrzymały chrzest świę­
ty. T a  pociecha wróciła odwagę i ufność w szyst­
kich. Zastanow iłyśm y się nad wszystkieini moźli- 
wemi sposobam i ocalenia, ale niestety! ogród o to ­
czony był żołnierzami. T rzy  lub cztery razy n a ­
wiedzali nas po kilku i ostatnie ich odwiedziny 
nie były mniej straszne jak  pierwsze. W id ząc  to, 
postanow iłyśm y schronić się do lasku. Zaledwie 
przemknęłyśmy się przez wyłom zrobiony w mu­
rze, kiedy ze trzydziestu  żołnierzy w padło  do k la ­
sztoru. O patrzność  ocaliła nas od tego nowego 
niebezpieczeństwa.

Szłyśiny przez pole, k iedy w tem jeden wierny 
służący p rzeprow adził  nas do domu, w którym  
schroniło się kilku europejczyków. O detchnęły ­
śmy tam nieco. Ale ponieważ w domu tym złożo­
ną była kassa rządowa, pow stańcy  wkrótce go na­
padli. Sądziłyśm y wszystkie, że przyszła nasza 
ostatnia godzina. Żołnierze rozbijają kassy  i roz- 
ry w a ją  pieniądze. Europejczycy korzysta jąc  z te ­
go uciekają. W  tej chwili jeden poczciwy żołnierz 
katolicki ofiaruje się odprow adzić  nas do tw ier­
dzy. B yła  może godzina  dziesiąta z rana; upal był 
okropny . Miałyśmy z sobą bardzo młode dzieci, 
k tórym  trzeba było dopom agać iść, na domiar bie­
dy dwie młode dziewczynki, k tóre zrzuciły p o ń ­
czoszki i trzewiczki żeby uchodzić za indjanki, 
skarży ły  się że już iść nie mogą. X. Paw eł wziął 
jedną  na ramiona, a d rugą  nasz przewodnik  p o sa ­
dził na koniu. N apoininałon nas ciągle, abyśm y p o ­
śpieszały ile możności, bo gdyby  za riaini ścigano, 
zg inęłybyśm y niewątpliwie. Kazał nam także sk ło ­
nić się każdemu pojedyńezemu żołnierzowi k tó re­
gośm y spotkały , i czyniłyśmy to z całego serca. 
Nakonieo p rzyby łyśm y  szczęśliwie do fortecy, b y ­
ło w tedy  południe,

Znaleźliśmy tu  wielką liczbę europejczyków k tó ­
rzy się tu  schronili i ucieszyli się niezmiernie zo ­
baczywszy nas. K apitan  B ishop leżał nieży wy, u- 
marł bowiem z rany , k tórą  otrzymał w drodze do 
twierdzy. B rygad jer  był także ranuy  i umarł n a ­
zajutrz. Jeden  duchow ny  protestancki z żoną i 
dzieckiem zostali zam ordow ani na drodze  do tw ier­
dzy. Strażnik więzienia został zam ordow any w swo - 
jem  m ieszkaniu  z całą rodziną; więzienie zostało 
otwarte, a było w niem, j a k  mówiono, 700 ludzb 
doktór G raham  został zab ity  w mieszkaniu, a j e ­

den officer którego nazwisko zapomniałam, zam or­
dow any został w powozie. Jego żona była z niin r a ­
zem i cudem ocaloną została.

Ile razy myślę o niebespieczeństwach w jak ich  
znajdow ałyśm y się i z k tó rych  wyszłyśmy szczę­
śliwie przez miłosierdzie Boże, przejmuje mię o- 
k ropny  przestrach. W te d y  byłam pełną od wagi, a 
teraz zaledwie śmiem o tem pomyślić. Ale na jw ię­
ksze niebespieczeństwo było dla naszego xiędza 
Paw ła . Ciągłe śmierć inu groziła i nie wątpię, że 
ocaliła go opieka Najświętszego Sakram entu , k tó ­
ry  trzym ał w roku. P rzy  jednem  najściu żołnierzy 
iiedyśm y jeszcze były  w  klasztorze, jeden  z tych 
szaleńców zapyta ł go co trzym a w ręku. »To mój 
Bóg!« odpowiedział kapelan. »Pokaż m igo!«xiądz  
Paweł o dk ry ł  świętą puszkę, a sypoj zajrzawszy 

w nią cofnął się i uciekł, jak gdyby  przestraszony. 
Uważałem, że ilekroć święty  kapłan zbliżał s iędo  
żołnierzy gotow ych  ju ż  strzelać do niego, cofali 
się oni j a k b y  zdjęci t rw ogą  i przed nami zachow y­
wali się ja k  ludzie, k tó rych  wściekłość przytłu­
miana je s t  jak ąś  wyższą siłą. A przecież my nie 
m iałyśmy innej obrony  prócz świętej Eucharystji .  
Gorąco dziękuję dobrem u Bogu, że żadna b roń  nie

była  uży tą  w naszej obronie, bo wszelki opór był­
by nieużyteczny, a byłybyśm y wszystkie nieomyl­
nie zginęły.

Nie wiemy ja k  długo będziemy mogły pozostać 
wcytadelli . Officerowie okazują nam wielkie wzglę­
dy i dostarczają  nam żywność dla nas i naszych 
wychowanek. Być może, że lad a  dzień udam y się 
do Bombay. Postępu jem y w tym względzie we­
d ług rozkazów rządu , bo potrzebujem y jego p o ­
mocy.

Bardzo tu  obawiają  się o Lahorę ,  tam także lę­
ka ją  się okropnych  rzezi. Z Delhi nie mamy żad­
nych pom yślnych  wiadomości. Nasze biedne sio­
s t ry  z Sirdenah, znajdują się w przykrem  położe­
niu w Meerut. Nic nie wiemy co się dzieje w A- 
gra. Jak  się to w szystko  skończy. Jesteśm y w tej 
chwili prawdziwemi missjonarkami, bo nie mamy 
ani schronienia, ani chleba innego j a k  ten, k tó ry  
nam miłosierdzie podaje.

Mód! się za nami dobra  matko i każ modlić ślę 
do Boga za nas ,oddam y ci to szczerze z naszej strony.

T w oja  przyw iązana siostra,
Maria S a in t Gonzague. (TUnion).

d an ętlk a  popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 3‘22.)
Glin prócz innych zalet posłużył jeszcze do otrzymania 
krystalicznego boru. Ile to jeszcze metali do otrzymania. 
Juz otrzymane, magnezjan, manganez. Jak dziś i ja k  da­
wniej ceniono nowe odkrycia. Napoleon Iszy, Fulton 
i Akademja. W pływ dzienników na losy różnych odkryć. 
Sposób konserwowania świeżego mięsa. Apparat do p ły ­

wania i ratowania tonących.
Nie można zaręczyć, czy ta  forma je s t  już che­

micznie czystym borem, owszem, przypuścić  nale­
ży obecność glinu, ale w  niezmiernie drobnym  
stosunku. W  poprzednich formach węgiel obecny 
przy borze jest niezaprzeczenie w formie k ry s ta ­
licznej, to jest  jako  djament, bo im więcej setnych 
części węgla wykazuje  rozbiór chemiczny, tein 
żyw szy  je s t  blask rozbieranych kryształów, a tym ­
czasem wiemy z doświadczenia, że jed n a  tysiącz­
na część węgla czarnego dostateczną je s t  do na­
dania znacznej ciemności i nieprzejrzystości szkłu 
kolorowemu, jeśli, co zawsze ma miejsce, węgiel 
ten nie wchodzi w chemiczne połączenie z ciałem, 
nadającem  kolor kompozycji szklanej.

G d y b y  nie odrycie g linu , nie by libyśm y do tąd  
znali boru w ty ch  tak  in teressujących i tak! wiele 
ria przyszłość obiecujących kształtach. T a k  to 
w naukach  jeden  krok szczęśliwie uczyniony na­
przód, Otwiera nam  szeroką drogę do dalszych  
postępów. P P .  Deville i W o eh le r  poświęcili się 
szczególnie pracom n ad  mało do tąd  znaneini pier­
w iastkam i chemicznemi; piękne własności g linu  
zachęciły ich i bardzo słusznie do tych  poszuki­
w ań, z k tó rych  na pewno liczyć można, że spłyną 
ważne korzyści nietylko dla samej nauki clieinji, 
ale i d la  zastosowań jej do sztuk i rzemiosł, co 
materjalnie przynajmniej biorąc, jeszcze ważuiej- 
szem być może w ogólnem naszem życiu. T a k  du ­
żo jeszcze jest,  mianowicie metali, k tó rych  w czy­
stym  ich metallicznym stanie nie znamy i k tó rych  
własności ani się możemy domyślić. K tóżby  przed 
odkryciem pp. W o eh le r  i St. Claire Deville, p rzy­
puszczał, że pierwiastek gliny je s t  metalem białym 
i świetnym ja k  srebro, lekkim ja k  szkło, a tak  p o ­
słusznym pod  ręką robotnika, j a k  miedź albo mo­
siądz? W iem y o ty lu  innych  jeszcze metalach, 
k tóre  w połączeniach swoich dużo mają podobień­
stwa do glinu; a k tó rych  jeszcze do tąd  nie otrzy­
mano w tak  czysto metallicznym stanie, j a k  ten o- 
statni. Jeszcze maguezja, krzemionka, itrja, cyr- 
kona, bary ta , stroncjana i wapno czekają na szczę­
śliwe pomysły, k tóreby  z nich właściwe metale 
w ydobyły . W ap n o  szczególnie, ten tak pospolity  
w  naturze materjał, czyż nie może miec w swoim 
p ierw iastku podobnych  przym iotów co metal glin, 
albo innych, może jeszcze ważniejszych.

Z wymienionych ziem, najdalej już  na drodze 
rozbioru chemicznego postąpiła  maguezja. O trzy­
many z niej metal, którego nazwanie m agnezium  
pozostawiamy do dalszej decyzji świata uczonego, 
bo n iepodobna skrócić go na m agnez, je s t  jeszcze 
daleko lżejszy niż glin, bo mniej niż d w arazy  cięż­
szy od  w ody  (ciężkość gatunkow ą magnezjum 
w ynosi  1.75) kolorem zbliża się do cynku, do­
brze się piłuje i poleruje, topi się prawie w tej 
tem peraturze co cynk i ma w spólną  z tym o s ta ­
tnim własność sublimowania się, to je s t  zamie­
niania się w  parę. Niewielka o trzym ana d o tą d  
ilość tego metalu, nie pozwalała jeszcze w ypróbo­
wać dotąd, ja k  dalece da  się obrabiać miotem, lub



ciągnąć na d ru t  albo blachę, ale nie ulega w ą t ­
pliwości, ze skoro sposób o trzym yw ania  go w  s ta ­
nie czystoJinetallicznym, zostanie należycie u p ro ­
szczony, metalN ten nie pozostanie bez użytku 
w  przemyśle.

N a tej samej drodze rozkładu ch lo rków  i fluor­
ków metallicznyeh przez metal sod, pan Brunner, 
chemik w  Bern, doszedł do o trzym yw ania w naj­
zupełniejszej czystości, innego, jeszcze mało d o tąd  
znanego metalu, m angunezu , k tórego na jpospo­
litszą formą w naturze, je s t  tak  zw any Braunslein, 
używ any  w  fabrykacji szkła, p rzy  w ydobyw aniu  
chloru, w zapałkach  chemicznych, ja k o  inaterjał 
dający po trzebną do palenia się ilość k w aso rodu  
i t. d. Między manganezem pana Brunner, a tym, 
k tó ry  dotąd  można było widzieć w labora to r jach  
chemicznych, je s t  tak ogromna różnica, jak  mię­
dzy glinem p. Deville, a proszkiem ołów kow atym , 
k tó ry  pan W oeh le r  pierwszy raz  jak o  chemicznie 
czysty glin przedstawił.

JMunganez czysty je s t  k ruchy, ale rysuje  nietyl- 
k a  stal hartow aną, ale naw et szkło, i można je  
nim krajać  ja k  djamentem. Chociaż rozpuszczal­
ny  w kw asach  mineralnych, nie ukw asza  się. ani 
traci połysku w  powietrzu, choćby wilgotnem, 
topi się w niezbyt wysokiej tem peraturze  i da  się 
odlewać w formy, j a k  biały surowiec. Nie można 
już  dziś wątpić, że w tym nowym stanie, manga- 
nez oddać  może bardzo ważne przysługi prze­
mysłowi.

W iek nasz umie cenić i szanuje nowe odkrycia; 
rządy , uczone zakłady, narody  całe niosą chętną 
pomoc ludziom geujuszu i prac. -, naw et cząstko­
we niepowodzenia nie odstraszają  nas dziś od dal­
szych poszukiwań, dowodem  czego nateraz tia- 
przykład  je s t  s tatek pana E ricsona, którego siłą 
poruszającą ma być samo rozgrzane p o w e trz e .  
Krocie  już  wyłożono na to przedsięwzięcie, kiedy 
au to r  jeg o  dopiero a priori mógł w ykazać  p ra ­
w dopodobieństw o swego w yn a lazk u ;  pierwsze 
pFÓby zdaje się że stanowczo okazały, iż stę o m y ­
lił w swoich rachubach , a jed n ak  nie zbyw a mu 
na poparciu nowych ogrom nych kapitałów, dla 
ponowienia prób z noweini ulepszeniami i może 
szukając urzeczywistnienia swego dotychczaso­
wego planu, trafi na  inny jak i  trafniejszy po 
mysi, bo takie współczucie i pomoc ziomków, 
u trzymuje i podnieca jego  gorliwość i usiłowania.

Ale i dawniejsze czasy niesłusznie są oskarżane 
o n iedowiarstwo dla now ych odkryć, albo o b o ję ­
tność na ich następstwa. A jed n ak  injędzy innemi 
oddaw na  powszechnie prawie zarzucano N apo leo­
nowi Imu, że bardzo  zimno przyjął F u ltona  i jego 
projekt zastosowania pa ry  do żeglugi; n iew ahano  
się nawet twierdzić, że uznał tego wynalazcę za o- 
błąkanego. N astępujący  list da tow any  z obozu 
pod  Boulogne dnia 21 lipca 1801 r. i adresow any 
do p. do Cliampagny, ministra sp raw  w ew nętrz ­
nych, je s t  dowodem, że rzecz ta  miała się zupełnie 
inaczej i miło nam je s t  rehabilitować przez jego 
ogłoszenie, wielkiego człowieka, któremu ten za­
rzu t  rzeczywiście ubliżał:

»Czytałem projekt obyw atela  Fultona , iuźynje- 
ra, k tóry mi pan przesłałeś zbyt późno, bo on 
może zmienić postać św iata. Jakkolw iekbądź. p ra ­
gnę, abyś niezwłocznie poruczył rozpatrzenie tego 
p lanu  kommissji złożonej z członków przez pana 
w ybranych  z rozmaitych klass Ins ty tu tu .  T am  to 
uczona E u ro p a  powinna szukać sędziów do roz­
strzygnięcia kwestji o k tó rą  idzie. W ie lk ap raw d a ,  
p raw da  fizyczna dotykalnie p rzedstaw ia  się n a ­
szym oczom. Do tych  panów  należyć będzie roz­
patrzyć  j ą  i zrozumieć. Skoro  ty lko  rap o r t  tej 
kommissji zostanie panu złożony, przyślesz mi go 
niezwłocznie. S taraj się pan, aby to  wszystko 
nie trwało dłużej jak  ośm dni, bo jestem  bardzo  
niecierpliwy .«

I marszałek M arm ont śmiał powiedzieć w sw o­
ich Pamiętnikach, że Bonaparte, k tóry swemu a r ­
tyleryjskiemu w ychow aniu  winien byl wstręt do 
wszystkich nowości, nazwał Fu ltona  szarlatanem i 
nie «hciał o jego projekcie ani słyszyć  i p. Louis 
F iguier utrzymuje, że Bonaparte  nie chciał prze­
słać tej kwestji Akademji, że zatem Akademja nie 
by ła  wcale temu winną, że żądania  Fu ltona  nie u- 
zyskały skutku.

Należy koniecznie wyświecić ten  ważny punkt 
historji, tern bardziej, iż nie ulega wątpliwości, że 
Akademja nauk odmówiła zatwierdzenia projekto­
wi margrabiego JoutFroy, k tóry  był, j a k  się zda­
je, rzeczywistym pierwszym wynalazcą żeglugi 
parowej.

Dziś. gdyby naw et taka  insty tucja  jak  Akade-
W drukarni J. ł ju g ra .  Wtnlno dr

mja, popełniła podobny  błąd przesądu, nierozmy- 
słu albo ślepoty, o rgana  publieyzmu nie dałyby  
upaść  podobnej sprawne, bo i organów tych  dziś 
je s t  daleko więcej niż kiedykolwiek, i co większa, 
mają one nieskońc enie większą liczbę czytających 
i żywo interessujących się postępami w jak ie jko l­
wiek gałęzi nauk, niż w przeszłem stuleciu. Dziś 
najdrobniejsze naw et odkrycie lub  ulepszenie t e ­
chniczne, naukowe lub przemysłowe, w kilku ty ­
godniach obiega cały świat i wszędzie pow tarza  
się rozglośnem echem. K ażda próba, każde d o ­
świadczenie znajduje sp raw ozdaw ców , którzy je  
zapisują w niepożytych archiw ach dziennikarstwa, 
podając  je  we wszystkich krańcach ziemi gło­
wom myślącym, które  na tej drodze rozwijają d a ­
lej pom ysły  sw ych  dalekich braci myśli i tym 
sposobem każdy pomysł prędzej przechodzi w rze­
czy wistość.

W  iluż to miejscach, w iluż krajach, oddaw na 
uczeni technicy pracują naprzyk ład  nad środkam i 
zachow yw ania  świeżego mięsa, co tak niezmiernie 
ważną je s t  kw estją  w dalekich podróżach, szcze­
gólnie morskich. Wzajemne udzielanie sobie tych  
pom ysłów, nie może pozostać bez korzyści, bo 
jak słusznie mówi proste  przysłowie, cztery oczy 
zawsze więcej w idzą jak dwa, a my jeszcze d o d a ­
my, bez obaw y żeby nam kto w pros t  zaprzeczył, 
że d ruga  osoba zawsze prędzej dopa trzy  w adę 
w  jakieinkolwiek dziele, niż jego autor, ma się ro ­
zumieć, przypuszczając u tych  obu osób jed n ak o ­
wą mniej więcej znajomość rzeczy. T ym  to spo­
sobem ja k  się zdaje, ważna ta kwestja albo już 
zupełnie została ro z w ią z a n ą ,  lub przynajmniej 
bardzo je s t  bhzka założonej mety. T ak  p rzynaj­
mniej ogłasza nam dziennik Am i des iście n a s  w li­
ście pana Achille de C hateauvieux z Genewy. 
Mięso wolowe przyrządzone pod ług  jego  metody, 
po czterech miesiącach wystawienia  na wpływ od 
mian powietrza, nie traciło nic ze swego smaku, 
dobrego, świeżego mięsa i własności pożywnych. 
T o  samo doświadczenie robi on z mięsem ryb, 
a mianowicie najdelikatniejszej ryby  jez iora  ge­
newskiego, nazwanej ferra. Mięsa tak  konserw o­
wane zmniejszają swoją objętość i ciężar, ale po u- 
gotowaniu, odzyskują  jed n o  i drugie. M ożna je  
naw et z ła tw ością  sp roszkow ać i tym sposobem  
uczynić je łatwem do transportu .  T rzecia  część 
łóta proszku z mięsa, dostateczną je s t  porcją na 
pożywną zupę dla jednej osoby. Jeżeli ten w y n a ­
lazek okaże się zupełnie nieomylnym w  swoich 
skutkach , będzie to jedno  z najw iększych odkryć  
naszego wieku.

Drugim, niemałej zasługi wynalazkiem, by łby  
appara t  do pływania i ra tow an ia  rozbitków lub 
tonących, o k tórym  dzienniki marsylskie donoszą. 
A ppara t ten, pomysłu pana Muzard, sk łada  się 
z ubrania  nieprzesiąkliwego, k tóre  się kładzie n a  
zwykłe  ubranie i które zarówno broni od prze­
moknięcia i przeziębienia; po wtóre, z pasa  p ły w a ­
ckiego, k tó ry  się umieszcza pod pacham i i stale 
utrzymuje głowę płynącego n a d  w odą; po trze­
cie, z palet d rew nianych, które się przywiązują  
do ręki, d la przyśpieszenia szybkości pływania. 
Pomimo mocnego zimna, pan  M uzard i dwie inne 
osoby wykonywali na m orzu wszelkiego rodzaju  
ruchy  i ewolucje z największą ła tw ością  i pozo­
stawali przez trzy  godziny w  wodzie, a wyszli 
z niej nie zmoczeni wcale i nie doznaw szy  zimna. 
Gw ałtow ne nurty  w ałów  na k tó rych  pływ ali  j a k  
kawałki korka, nie sp raw iły  im żadnej p rz y k ro ­
ści ani bólu. D odam y tu, że pas w ynalazku  pana  
Muzard, nie je s t  nadę ty  powietrzem, co m ogłoby 
wystawić go na podobieństwo pęknięcia, ale zm a-  
terja łu  nieprzesiąkliwego i znacznie lżejszego od 
w ody, przez co zawsze unosi się na jej p o ­
wierzchni.

Pow iedzm y jeszcze p a rę  słów o nowości o- 
gó lno -naukow ej, o nowości przynajmniej po- 
glądu._______________________________ ' (d. n .)

D O l l  E 8 I E 1 1 A.
K A L E N D A R Z  F A J A N S A  na ro k  1858, ozdobiony  r y ­

sunkiem  przedstaw iającym  sceny z legend i pow ias tek  
ludow ych ,  j e s t  do nabycia  po kop. 50 w  zak ładzie  w y ­
kładzie  w y do w cy  p rz y  ulicy Długiej p o d  N rem  550, 
oraz we w szystk ich  xięgarniach i sk ładach  w W a rs z a ­
wie i na prowincji.   (Ner 5 01 .— 1).

X iegarnia  i sk ład  nu t  m uzycznych G.  G E B E T H N E R  
i  Spółk i ,  p rzy  ulicy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  N ro  415 
w pa łacu  St. h r .  P o tock iego ,  o trzym ała  nas tępu jące  
nowości li terackie: K azania  niedzielne, świętalne i p rzy ­
godne, oraz Allokueje X. Ig. H ołow ińskiego, w ydanie  
na pap ierze  lepszym  rs. 3, na o rdynary jnym  vs. 2; Głos

pasterza  olbo m ow y poufałe  p rob oszcza  do sw ych  p a ­
rafian, na w szystk ie  niedziele roku , p rzez  X . Reguis, 
p rze łożo ne  z f>an. p rz e z  X. P aw ła  Rzewuskiego, ‘2 to ­
my rs .  3 kop. 30; P oszukiw ania  do historji rolnictwa 
kra jowego, p rzez  E d m u n d a  Stawiskiego, rs. 1 kop. 50; 
O rolnictwie i ekonomji w iejskiej we Francji,  Belgji,. 
Hollandji i Szwajcarji,  H en ry ka  Kolman, p rze łoży ł St. 
Zdzitowieck i,  rs .  1 kop. 50. (N er 502 .— 1).

W y sz e d ł  N r  37 BllICllll lllllZyCZIlrgO i z a ­
w iera:— K ronika  tygodn iow a.—- Syinfonja .—  N iek tóre  
mniej znane szczegóły z życia Paganiniego i p rzy go dy  
jego  pośm iertne  p rzez  L. K. (dokoń.) .— K ronika  zagra­
niczna. (N er 503 .— 1).

D yrektor drogi żelaznej W arszaw sko W iedeńskiej.—  
Zawiadamia: że od  d. 28 l i s to pad a  (10 grudnia) r. b. 
pociągi d rogi żelaznej W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ie j  o d ­
chodzić będą: z W a rszaw y  o godzinie  8 rano osobow o- 
tow aro w y  do Granicy i Ł o w ic za ,  o godzinie 5 minut 50 
w ieczór o so b o w o - to w aro w y  do Łowicza, o godzinie 6 
minut 45 w ieczór  o so bo w y  d o  Granicy  i Łowicza; p rzy ­
chodzić  b ę d ą  do W a rs z a w y :  o godzinie 10 rano o so ­
b o w o - to w aro w y  z Ł o w ic z a ,  o godzinie 5 minut 42 po 
po łudniu  o so b o w o - to w a ro w y  z Granicy  i Łowicza, 
o godzinie 11 minut 4 w nocy o so bo w y  z G ran icy  i 
Ł ow icza .—-Szczegółowe ro zk ład y  ja z d y  zna jdu ją  s ię  
na każdej stacji.—  Rozenbaum .

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y

B iałostocki Stan. oby. z 
Siedlec n r  5 56 ,  C zarno­
wski T om asz  oby. z Kro- 
czew a n r  585, D ąbkowski 
Jan  oby. z K le c z k o # a  nr 
585 ,  O arczyński W alen ty  
oby. z Szczaw ina n r  570,
K ołakow ski Kajetan ob. z 
M ałopo la  nr 584, K uczyń ­
ski A lexander radca  s tanu 
z K orczewia n r  413, M a ­
łom iejski J ó z e f  ob. z Czy- 
żewa nr 585, Niesiołowski 
F ran . ohyw . z D ąbiów  nr 
585, O rłow ski Alfons oby. 
z S ie rp ca  n r  584, P o p ła ­
w ski J ó z e f  oby. z Łysołaj 
n r  625, Rembieliński L u d ­
wik oby. z R ybczew ic  n r  
405, Rom ocki Lud. ob. z 
K obv ln ik  n r  570, R adziń -  
ski W ład .  ob. z Soczew ki 
n r  634, R usjan  X aw. oby. 
z L ublina  n r  476, Śliw iń­
ski H jacynt ob. z Lubian- 
k o w a  n r  585, Skórkow sld  
Kazi. ob. z W ielk ie j W oli

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  
zną osóh 363, w y jecha ło  23

n r  634, W ęgliński Felix  
obyw . z M otyezy  n r  625, 
Biernacki Karol kup. z B e r ­
lina n r  2682 ,  Kronenberg  
Stan. b ank ie r  z Berlina n r  
473, J a sze w sk i Leon w ła­
ściciel huty  szklannej z 
G dań sk a  n r  603, Zalew ski 
Leon oby. z G dańska  nr 
603 ,  Zim m er A do lf  m echa­
n ik  z W ied n ia  n r  366.

WYJKI  HALI  Z  WARSZAWY.
B rzozow sk i Adam oby. 

do  Biały, B aczyński J ó z e f  
ob. do S an do m ie rza ,  Cie­
chanowski A do lf  obyw . do 
R adom ia, F aliński Alfons 
ob. do K o z ło w a ,  Górski 
K aro l ob. do Szw arocina , 
G rodzicki A ureli obyw . do 
Jak u b o w ic ,  Jankow ski He- 
liodor  oby. do W ieniawy, 
K licki P a w e ł  ob. do Rycie, 
Walewscy  W ła d .  ob. do 
S trob ina ,  Zaborowski Alex, 
ob. do M iędzyrzeca , A le-  
xandrow icz  S tan. lir. do 
Berlina.
do  W arsz aw y  ko le ją  żela- 
5.

KV1I8 UlitLllV WAHSKAWItUIEJ.
dnia 9 Grudnia i857  roku.

o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . — — 5 70
Dukaty hollenderskie nowe ważne - — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 87 73 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 ) — — 3__ —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kupouu) (4% ) . . za 100 zip.
—

Listy zastawne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4 °0) . . . za 15 rs. 14 67 14 62

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4% ) .............................. _ i

__«.
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- __ --- —■

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. --- — — —
„ „ „ procentowe (5|J n > 

zł.
--- — --- —

Dowodv Kom. Centr. Likwid. za 10( --- — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . __ _
„ „ z roku 1855 --- __ 112 46

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. • .
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 742 50 __ —

W  e  x  1 e  z  dnia 7  b. m.
Berlin . . . . .  100 Tal. 2 M. 105 60 ._ —

„ ............................. 100 Tal. k. t. __ _ --- —
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. — --- —

„ ............................. 100 Tal. k. t. __ --- —
Hamburg . . . . .  300 BJlk. 2 M. __ --- —
Loudyn . . . . . t  Ft. St. 3 M. 7 20 __ —
M o s k w a ....................... 100 Rs. k. t. 98 50 __ —.
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 __ __ _ —

........................100 Rs. k. t. — _. --- —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 85 50 ---- —

„ .............................. 300 Fran. 1 M. — — ---- —
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 99 — ----- —

W rocław  . . . .  100 Tal. 2 VI. — — ---- —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 76J/ j  
od listów zastawnych kop. 27*^ 

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. — kop. 79*«

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Dama i  d zie ­
w czyna. _______

ikować. — W arszawa 28 Listo. 10 Grudnia) -anzor. / %)/


